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cjologii opisowej, pedagogiki i in., opierających się na statystykach 
i  zeznaniach drugich ludzi. Historyk dowodzi naprzód wiarygod­
ności dokumentu a potem wyprowadza wnioski: robota jego musi 
być uznana za naukową, bo posiada wszystkie cechy, przysługu­
jące nauce w ogólności, wyżej wymienione. Psycholog poznaje 
zjawiska niedostępne obserwacji z wypowiedzi badanego i pyta­
nego podmiotu. Aby wypowiedzi te mówiły mu o niedostępnej 
rzeczywistości, musi jakimiś argumentami wykazać, że są one wia­
rygodne. Skoro to zrobi, wnioski jego na nich oparte uznajemy 
za prawdziwie naukowe. Jeśli w tych wypadkach widzimy praw­
dziwą naukę, możemy miano prawdziwej nauki przyznać i teologii 
właściwej, posługując się rozumowaniem tego samego typu.

Rozwiązanie trzecie, uzupefniające, pojmuje teologię właściwą 
jako religioznawstwo. Zadaniem teologii właściwej jest wyjaśnić 
Objawienie, stanowiące podstawę religii. Dlatego lwią część te­
ologii stanowi analiza Objawienia, które jest p r z e d m i o t e m  
religii, oraz samego p r z e ż y c i a  r e l i g i j n e g o  w jego różnych 
okolicznościach i warunkach. Teologia właściwa posiada skutkiem 
tego wszystkie znamiona prawdziwego religioznawstwa. Jeżeli ba­
danie i analizowanie np. zjawisk socjalnych, czy różnych syste­
mów filozoficznych jest uznane za naukowe, tak samo nauką jest 
metodyczne opracowanie tej rzeczywistości, jaką jest konkretna re- 
ligia, bez względu na to czy jest katolicką czy nie, Konkretną 
religię —  katolicką —  opracowuje teologia, przy użyciu metod 
innych nauk, wszechstronnie; bo nie tylko od strony dogmatycznej 
czy etycznej, lecz bada psychologię, socjologię religii, buduje filo­
zofię religii, rozwija pedagogikę religijną (tj. tę, której przed­
miotem jest religia), uprawia' historię religij itdi

Teologia właściwa jest nauką w tym samym stosunku co fi­
lozofia i nauki humanistyczne.

6. SE K C JA  TEOLOGII M ORALNEJ I K A TE CH ETYK I.

Ks. WŁADYSŁAW WICHER (Kraków)

Prace nad stanem moralnym społeczeństwa polskiego.

Dużo spodziewano się od tzw. statystyki moralnej, która ope­
rując cyframi, mogłaby wykazać podniesienie się lub obniżenie 
stanu moralnego społeczeństwa w danym okresie, a przez badanie 
przyczyn można by wywnioskować środki ratunku i lekarstwa.
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Pokazało się jednak, że statystyka przyczynowa spoczywa na bar­
dzo kruchych nogach, gdyż przyczyn jest zwykle więcej naraz 
i są one zazwyczaj badaniom statystycznym niedostępne. Dlatego 
moralna statystyka ma wartość dla poznania przeciętnego postę­
powania człowieka w społecznym ujęciu. Mówi tylko tyle, że lu­
dzie w podobnych czy tych samych warunkach ulegają silnie dzia­
łającym wpływom. W Polsc^ w r. 1874 ogłosił Roman Buczyński 
„Zarysy stanu moralnego nàszego społeczeństwa“, w 1911 r. J. 
Konczyński „Stan moralny społeczeństwa polskiego na podstawie 
danych statystyki kryminalnej“, sędzia zaś Stan. Szwedowski 
w r. 1947 dzieło o walce z przestępczością na podstawie danych 
statystycznych. Z prac tych wynika, że przestępczość wzrosła od 
roku 1924 do 1934 o 81%> i to niewspółmiernie do wzrostu lud­
ności. Na 1000 ludności było w tym czasie dwa razy tyle prze­
stępców. Najwięcej występków było przeciw cudzej własności 
i życiu tak przez zabójstwa jak i spędzanie płodu.

Ze strony teologów rozpoczął badania na tym punkcie w opar­
ciu o dane statystyczne w seminarium teologii moralne] wy­
działu teologicznego Uni w. Jagiell zamordowany przez Niemców 
w obozie ks. Jan Kysela i opracował spadek urodzin w katolic­
kich rodzinach Krakowa w latach 192S— 1936, tudzież zabójstwa 
w Polsce do roku 1938. Prace zaopatrzone w tablice statystyczne 
i wykresy są dobrym wzorem dla innych prac idących w tym kie­
runku. Seminarium teologii moralnej Uniw. Jagiell. ma szereg 
prac analogicznych jeszcze niewydanych, jak rozprawę doktorską 
ks. Jana Jakubczyka o stanie religijno-moralnym powiatu kro­
śnieńskiego i to głównie za lata powojenne do roku 1945, prace 
magisterskie ks. P. Biolika o zagadnieniach moralno-duszpaster- 
skich w świetle statystyki parafialnej w Tychach śląskich, ks. F. 
Kowalskiego życie religijno-moralne w Brzezinkach śląskich, Ka­
zimierza Borowego rozprawę o stanie moralnym dwunastu wiosek 
podbabiogórskich, ks. Mieczysława Brzozowskiego o kradzieżach 
dzieci szkolnych, W. Hermana rozprawę o religijności młodzieży 
szkolnej na Śląsku na podstawie ankiet i własnych obserwacji. 
Trudność w latach powojennych w tym kierunku idzie z braku ma­
teriału urzędowego wskutek zniszczenia wielu ksiąg i dokumentów 
w czasie działań wojennych.

Prace takie oddają tę przysługę także i duszpasterzom, że 
w pracy swej nie opierają się na ogólnikach i frazesach, lecz, 
mają dokładny obraz na datach i cyfrach oparty upadku czy pod­
noszenia się stanu religijno-moralnego parafian. Na takich pra­
cach oparty, mógł prof. Wolff skonstatować, że najlepszą zaporą 
przeciw spadkowi urodzeń okazał się Kościół katolicki, a dyrektor
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Głównego Urzędu statystycznego w Niemczech dr Burgdorfer, 
stwierdził też na podstawie faktów i cyfr, żę najgłębsze powody 
ograniczania urodzeń leżą nie w dziedzinie gospodarczej lecz 
w dziedzinie duchowej, w przemianie poglądu na świat i życie. 
Te trzeźwe słowa jak i szczegółowe wymienione prace dowodzą, 
liczbowo, że życie etyczne nie jest tylko rezultatem czynników ma­
terialnych i gospodarczych.

Ks. WŁADYSŁAW POPLATEK

Synteresis czy Syneidesis.

W traktatach o sumieniu spotykamy dwa terminy oznaczające 
sumienie —  synteresis i syneidesis. Przekazała je scholastyka. Sy­
neidesis znajdujemy użyte już w Piśmie św. Synteresis wzięła 
scholastyka z komentarza św. Hieronima do Ezechiela Lib. I. cap. 1. 
(M Lt. 25. col. 22). Termin ten był dla scholastyków obcym, mało 
zrozumiałym i różne mu przypisywano znaczenie. Ślady użycia 
go znajdujemy już w XII w. Ustalenie jego znaczenia przypada na 
dzieła św. Tomasza z Akw. i św. Bonawentury, lecz obaj Dokto­
rowie rozumieją go zupełnie inaczej. Po nich uwaga skupia się 
raczęj na syneidesis ze względu na praktyczne ujmowanie trak­
tatu o sumieniu.

Dopiero XX wiek wzbudzi żywsze zajęcię się pochodzeniem 
i znaczeniem wyrazu synteresis.

Jednym z pierwszych badaczy tej kwestii jest Jahnel, który 
pierwotnie sądził, że św. Hieronim pożyczył ten termin od Ory- 
genesa. Wszelako później zmienił ten pogląd i sądził, że źródłem 
synteresis jest nauka stoików i akademików, od których przejął 
św. Autor ten termin wraz z jego znaczeniem moralnym.

Mimo tej hipotezy, badania trwają nadal, choć pewnego wy­
niku nikt nie może osiągnąć.

Dziś badaczy tej sprawy można podzielić na dwie grupy.
Jedni podzielają zdanie Jahnela. Najmocniej broni tego sta­

nowiska Hebing. Pogląd tej grupy nie może być przyjęty, bo: 
1) św. Hieronim opinię o synteresis przytacza jako cudzą, własną, 
formułuje inaczej; 2) pojęcie synteresis w ujęciu, stoików nie od­
powiada ujęciu św. Hieronima, bo u nich synteresis nie stanowi 
najwyższej normy postępowania moralnego, lecz gra w tym w y­
padku rolę uboczną.

Drugi odłam badaczy jest zdania, że tekst św. Hieronima miał:


